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Konkursa „Łanu Miodzieży“. 


1) Fan Młodzieży« rozpisuje konkurs na odpowiedź 
na pytanie: 

»Jaki jest ideal studenta polskiego, względnie uczenicy 
Polki? « 

Odpowiedzi mogą mieć formę: 

1) definicyi 

2) kilku prawideł życia 

3) rozprawki 

4) programu pracy szkolnej lub zawodowej w przy- 
SZłOŚCI. 

Dla najtrafniejszych odpowiedzi ustanawiamny 3 na- 
grody: 

l-szą nagrodę stanowić będzie bilet jazdy koleją i sta- 
tkiem z Krakowa do Londynu i z powrotem, oraz koszta 
pobytu dziesięciodniowego w podróży. 

2-gą nagrodę miesięczny pobyt w wzorowej wsi pol- 
skiej Albigowy, znanej parafii idealnej ks. A. Tyczyńskiego. 

3-cią nagrodę bilet do Pragi tam i z powrotem, oraz 
pieniądze na kilkudniowy pobyt w mieście. 

Odpowiedzi naznaczone godłami, i nazwiska w koper- 
tach zamkniętych o tych samych godłach, przysyłać można 
do Administracyi Fann Młodzieży« do dnia 5. stycznia 1909. 

Podróże laureatów przypadną w czasie wakacył b. r. 
szkolnego. 

2) Redakcya »Łanu Młodzieży: ogłasza konkurs na 
najtrafniejsze uwagi na temat: 

„W jaki sposób uczniowie lub uczenice szkół średnich 
mogą bez uszczerbku dla zajęć szkolnych pracować w prze- 
myśle domowym?“ 


226 7=2 


Która z nauk, czytanych książek, lub innych okoliczno- 
ści najwięcej pod tym względem dostarcza wiadomości pra- 
ktycznych?* 

Dla dwu najlepszych odpowiedzi przeznacza Redakcva 
jako nagrody: 

1) Żardinierkę z kwitnącymi hiacyntami. 

2) Płaskorzeźbę Thorwaldsena przedstawiajaca Apol- 
lina i Muzy. 

Termin konkursu do dnia 5 grudnia b. r. włacznie. 
Odpowiedzi opatrzone godłami ogłoszone będą w numerze 

Łanu Młodzieży: z dnia 15 grudnia; rozstrzygniecie kon- 
kursu w numerze z dnia 1-go stycznia 1909 r. 


A RY (2 w AVA NYAMA IY 
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Pieśń o czynie. 


I 


Piękny, ułudny lub brutalny kłam 
przed memi oczyma — 

choć stoję silny, młody, wolny sam, 
czuję, że więz jakiś mię trzyma. 


Uderzyć tworu nie chcę w twarz, 
bo gdy w głąb jego sięgam, 
dostojną widzę czucia straż, 

do jakiejś mety dobiegam. 


Tylko miłować pragnę toń, 
co niepewnym igra blaskiem, 
do młota pracy przykuć dłoń 
i dać się słyszeć trzaskiem. 


I ten szalony wybuch krwi. 
l mieć, jako siłę losu 


i patrzeć w toń, co czarem lśni, 
wrogom nie szczędzić ciosu. 


Może w godzine przyjdzie cud, 
że toń przegladnę duszą, 


że poznam siły, co mię w trud 
pchaja i do rozkoszy kuszą. 


Jeśli nie poznam — myśli czuj, 
bym nie przeoczył chwili, 

ty, dłoni moja, młotem kuj, 

a coś się wnet przesili. 


Zwątpienie, precz! spokoju zbli 
czarowną różdżkę senną, 
bym szczęścia zaznał wielkich cisz, 
a duszę miał płomienną! 


By się rozwiała ranna mgła, 
bym słońca ujrzał żary 
nowego wielkich uczuć dnia 
podążam do ofiary. 


Choć nie nalano w krew mych żył 
ognistej woli — mocy, 
Prometeusza wielkich sił 

żem do dziś błądził w nocy! 


Żem się jak zwiędła lilja kladł 
w bagniska łoże rdzawe! 

na ramię pęd mi wielki siadł 
iw wichrze huczy sławę. 


AVAN VANY AVAA 


Geneza spisku podchorążych i rozwój jego do wybuchu 
powstania. 
(Ciag dalszy.) 
Dobroć, słodycz i usłużność Wysockiego zjednały mu 
wkrótce miłość towarzyszy, nieposzlakowana prawość cha- 


rakteru i znany, gorący patryotyzm powszechny szacunek 
i zaufanie. 
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Nie odrazu mógl jednak Wysocki uskutecznić plan swój 
co do związku, który wśród podchorążych założyć zamie- 
rzał, »ÓOwczesne stosunki społeczne na zachodzie Europy, 
szczególnie zaś skład ministerstwa we Francyi, a w Polsce 
wzajemne nieporozumienie między dobrze myślącymi i nie- 
ufność powiększana mnogimi przykładami zdrady, zamia- 
rom naszym na przeszkodzie stawały. Trwaliśmy jednak 
w dobrej chęci.« (Raport Wysockiego.) 

Niebawem nadarzyła się pożądana sposobność, z której 
Wysocki postanowił skorzystać i doprowadził do skutku 
organizacyę związku. 

Skromność nie pozwalała mu wprawdzie sobie przy- 
pisać inicyatywy, chociaż od niego ona wyszła niewątpliwie. ') 

»Niebawem Rosya wypowiedziała wojnę Turcyi. Oko- 
liczność ta zabłysnęła dla gorliwych Polaków pocieszającą 
nadzieją, nic jednak stanowczego nie przedsięwzięliśmy naten- 
czas o szkole podchorążych. Dopiero na dniu 15 grudnia 
1828 r., kiedy przypadkiem zgromadziło się w mojem mie- 
szkaniu kilku podchorążych tej szkoły: Karol Paszkiewicz, 
Józef Dobrowolski, Karol Karsnieki, Aleksander Łaski, Jó- 
zef Gurowski, zaczęliśmy otwarciej mówić z sobą o położe- 
niu politycznem Europy, tudzież o potrzebie i środkach wy- 
jarzmienia ziomków naszych z pod ucisku wbrew przeciw- 
nego ustawie konstytucyjnej i swobodom przez króla i na- 
ród zaprzysiężonym. Nazajutrz, tj. 16 grudnia, uwiadomiłem 
o tej rozmowie kilku innych podchorążych, znanych w szkole 
ze swego sposobu myślenia, mianowicie: Kamila Mochna- 
ckiego, Stanisława Ponińskiego, Seweryna Cichowskiego. 
To były pierwiastki naszego związku. Patrząc na tę mło- 
dzież, we własnem sercu przeczuwałem przyszłość oj- 


czyzny« .*) 
KÉ: e. SR L. Świda— Z 


EES: Najwyraźniej stwierdza to Łaski Aleksander w artykule: Szkoła 
podchorążych, mówiąc: »Piotr Wysocki, przykomenderowany do in- 
strukcyi szkoły podchorążych piechoty, zrobił związek w szkołe pod- 
chorążych dnia 15 grudnia 1880 r.« 

?) Raport Wysockiego. 
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Nulla dies sine linea. 


. przez podniesienie jednego ducha podniesionem jest 
w najodleglejszych kończynach całe stworzenie. 
Słowacki — Genesis z ducha. 


Miłość tem zamożniejszą, im więcej daje... 
Rodziewiczówna Ragnarók. 


Nikt łaeniej nie podpada panowaniu innych, jak ten, 
który nad sobą samym panować nie umie. 
Orzeszkowa ` Eli Makower. 


Jeśli na obrazie jest plama czarna, albo w obrazie dziura, 
tedy lada głupi spostrzeże je; ale zalety obrazu widzi tylko 
znawca. Księgi pielgrzymstwa. 

„jeśli masz ucieczkę zawźdy do żyjącej 1 zawsze 
trwającej prawdy, nie zasmuci cie przyjaciel odchodzący, 
albo umierający. Naślad. Chr. 


Najbardziej bohaterskim czynem jest zawsze czyn naj- 
trudniejszy do dokonania, a umrzeć jest łatwiej nieraz, niż 
Żyć. Maeterlinck — Monna Vanna. 


Mówcie tylko istotną prawdę, a bądźcie pewni, że ona 
zawsze bedzie doskonale piękną i doskonale dobrą. 


Cieszkowski — Ojcze nasz. 
SZ Sz Na SZ YZ) S7 SZ SWAN S SZ 
RZAĄZRZAREZEZ 
Tyrtaios. 


Chwała bohatera. 


Męża anibym wspomniał, ni uwielbiał w pieniu, 
Choćby krzepki był w nogach, choć siłacz w ramieniu, 
Choćby Kiklopa przeszedł we wzroście i sile, 

Lotnym skokiem zostawił Boreasza w tyle, 

Choćby był urodziwszy, niż Tytona krasa, 
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A skarby posiadł Midy, posiadł Kinirasa 

I liczniejsze, niż Pelop Tantalid miał miasta, 
Choćby słodką posiadał wymowę Adrasta, 
Wszelaką cnotę posiadł prócz chrobrego męstwa, 
Co bohatera w bitwie wiedzie do zwycięstwa, 

I serca patrzeć Śmiało na krew i mord srogi, 

I w gorący wir walki wpaść pomiędzy wrogi. 

Ta cnota najpiękniejsza, której nic nie zbrudzi, 
To pops najgodniejszy młodziana wśród ludzi; 

I korzyść stąd największa dla miasta, narodu, 
Kiedy dzielny młodzieniec walczy pierwszy z przodu, 
Jak lew nie zadrży, chęć go uciekać nie bierze, 
Żywot niesie ochoczo ojczyźnie w ofierze 

| towarzyszów słowy do walki zagrzewa; 

Tak młodzian bohaterem na wojnie dojrzewa. 
Wnet też wali się wrogów najeżona ściana, 

jego dzielnem ramieniem przeważnie złamana. 
Gdy zaś walcząc na czele, strada żywot młody, 
Chwałą okrywszy ojca, miasto i narody, 

Bo wziął od wroga pośród krwawego zawodu 
Tysiąc cięć w pierś, w tarcz, pancerz — a wszystkie od przodu: 
Wtedy go płaczą głośno i starzy 1 młodzi, 

I skargę całe miasto żałosną zawodzi. 

Grób swój i dzieci wsławi i dzieci ich dzieci, 
Blask jego sławy późnym pokoleniom świeci. 
Pamięć i imię nigdy nie zginie, lecz żyje, 

Wciąż nieśmiertelny, choć go mogiła pokryje, 
Ów mąż, co w wirze walcząc bojowej kurzawy, 
Za ojczyznę i dziatki legł na polu sławy. 

Gdy zaś losu uniknął śmierci nielitośnej, 
Zwycięzca, cieżką kopią nabył sławy głośnej, 
Wszyscy go zgodnie wielbią i starzy i młodzi, 

I syt szczęścia i chwały w ciemny Hades schodzi. 
W starości wszystkim drogi i czczą go narody, 

I nikt mu by najmniejszej nie wyrządzi szkody. 
Młodzieńcy przed nim zawsze z siedzeń się podnoszą, 
Toż rówieśni i starsi i siedzieć go proszą. 

Hej, niech każdy ochoty do walki nabiera, 

Hej niech każdy zapłonie męstwem bohatera. 
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Naprzód ! 
Naprzód, Sparty młódz sierdzista, 
Wolnych ojców syny; 
Tarcz w lewicy okolista, 
W prawej rohatyny. 
Nie żałujcie krwi, żywota: 
Chrobre męstwo — Spartan cnota! 

Tłom. Jan Czubek. 


WORA 
ZZACZYZAZ 


Zdrowa dusza w zdrowem ciele. 


Witaj Hygieio, córko Asklepiosa! Dziewico kształtna 
i pogodna, w wieńcu wawrzynu na głowie, wśród uzdrawia- 
jących ziół, sama jak kwiat dorodny! 

Posągi, ołtarze, świątynie wznoszono na twoją cześć 
w Atenach, Koryncie, Argos, Sycyonie, Oropos. Skopas, Ni- 
keratos 1 Sokrates rzeźbili twe piękne kształty, symbol bo- 
skiego, zdrowia i harmonii. 

Czy przejdziesz do Rzymu po cześć mocy i tężyzny 
jako Salus lub Valetudo, czy jako Nike zwycięska, skrzy- 
dlata zstępujesz wśród legionów niezłomnych, czy lekk: 
stopą jako uosobienie jedności, dotykając dzieł najnowszej 
kultury, unosisz się, pokonując słabość lub błąd, w organi- 
„mach najmłodszych pokoleń. Bywaj! Bywaj! wśród nas, 
na łonie polskiej młodzieży. Kult otrzymasz ochotnie od se- 
tek tysięcy dziewie i młodzianów pięknych i zdrowych du- 
szą 1 ciałem. 

Otoczą Cię wieńce z ziół oddalających chorobę, a won- 
nych jak łąki hal tatrzańskich, jak nasz bór o wschodzie 
słońca kielichami dzwonków, konwalii leśnych wydzwania- 
jący hymn piękności przyrody. 

Święty wąż dawnej Polski jakby symbol życia zawie- 
szony na twem ramieniu, córo Askleplosa, na znak pokrewień- 
stwa Hellady z nami, których nazywano Grekami północy. 

Zresztą twa postać przyjmie rodzimy i swojski wyglad 
hożej dziewoi z nad Wisły i Niemna, będzie złociła się wło- 
sem złota zbóż, będzie patrzyła niebem bławatów, gładkością 
lica i zdrowiem tryskającym z kształtnej postaci, będzie nam 
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przywodzić na myśl Zosię, Oleńkę i bohaterkę kresów z hi- 
storyi i kapłankę Znicza, przez wieki w poezyi nietknieta 
może, ale tem, co nam dzisiaj w piersi nurtuje, udowodniona 
przez lata szału, pokuty, tępienia, nadziei naszych i upadków. 

Aby te wykluczyć, a młode pokolenie wprawić w po- 
chód niczem niezmęczony, wypieramy się wobec ciebie kultu 
ciała jako celu, odrzekamy się poetów erotomanów, u któ- 
rych stan konwulsyi nieprzerwanej nie pozwoli zdrowego 
tętna doszukać. Niech jak chce piękna będzie forma ich dzieł: 
zguba im, gdy dłoń ich artystyczna rzeźbi i maluje po- 
twornice i każe nam, młodym, pić czysta wodę życia z ka- 
luży ich zmysłów, a uczyć sie cnoty z dziejów występku: 

Precz suchotnicze ideały bezwolne Androgyne, precz 
dziwolągi uczucia, nowotwory chorobliwe, myśli żyjące na 
koszt zdrowych tkanek naszego mózgu, zniedołężniałego do 
pracy normalnej! | 

Chcemy zapełniać warsztaty, kopalnie ciemne i biura 
słoneczne, pracownie artystyczne i akademie uczonych, a nie 
instytuty dla nerwowych i szpitale dla warjatów. 

Dlatego zwracamy się do was opiekuńcze duchy zrów- 
noważonej Hellady, jak i pod twoje skrzydła sprawna i lotna 
ilusaryo naszych praojców. 

Chcemy zdrowia ciała: dajcie nam jego prawidła: da- 
żymy do zdrowia duszy: ostrzegajcie nas przed tem co je 
burzy. 

Wielu nas padło przez nieświadomość, wielu przez 
słabość. 

tozproszcie naiwna niewiedzę, która nas jak zwierzęta 
zostawia na pastwę instynktom i każdemu z osobna naka- 
„uje na sobie przebywać doświadczenia dawno poznanych 
omyłek. 

Wy, starsi i doświadczeni, wytłomaczcie nam ten dla nas 
jeszcze nie rozwiazany problemat, od którego roku życia 
tytoń, alkohol, inne rozkoszne narkotyki, procesy krymi- 
nalne, powieści i towarzystwa występne, zaczynaja być dla 
starszych. Niektóre wykłady i przedstawienia kinemato- 
grafu niosą czasem to zastrzeżenie. ` 

Prosimy aby jury hygieny dla młodzieży tym stemplem 
opatrzyło «wszystko», coby młodych zatruć mogło, a my, mło- 
dzi, obowiazujemy się solidarnie pogardzać przez całe życie 
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nieczystymi zdrojami, tępić miazmaty zakażające ciało i du- 
chy, w pełnoletności szukać nie praw «szumienia», ale obo- 
wiazku karności i władzy nad sobą, miejsca w zapasach 
nowożytnego olimpu Wiedzy. Potrzeba Piękna wewnętrz- 
nego i na okół, a w jego pragnieniu niech Zdrowia duch 
silny, prowadzi nas przez fabryki zniekształtniające męże, 
warsztaty napełnione tłumem wycieńczonych kobiet, praco- 
wnie, gdzie zwyrodniałe dzieci, przedtem miż słowo prawdy 
i miłości, biorą na życie stempel -=skrzywienia zawodowego. 

Niech wiemy, jak poteżne czoło myśliciela przedwcze- 
śnie otrzymuje znamię przepracowania, co skrzydlaty umysł 
artysty gnębi i do ziemi tłoczy. 

Zaułkiem brudnej uliczki, w norze mieszkalnej stróża 
miast, w budzie chałupnika, w salonie, dywanami i firan- 
kami od słońca odgrodzonym, niech przepłynie powiew zdro- 
wego powietrza, niech dnia promień dobroczynny usunie 
skazy pleśni i pyłu zaniedbania. 

Niech szkoły będą dla nas drugimi kościołami, aby mło- 
dość nasza anielska, chmurna i górna znalazła w nich oto- 
czenie zgodne z pojęciami piękna, a co najmniej, to już po- 
rządku, jaki między rzeczą, a człowiekiem na każdem sta- 
nowisku istnieć ma. 

Ci, którzy dzierża kilkanaście lat naszego życia szkol- 
nego przez kilka godzin dziennie, w czasie, gdy rodzice 
z zupełną ufnością powierzają im nasze ciała i dusze, nie 
dozwolą, aby istniała osobna choroba szkolna «<scoliosa 
wypaczająca naszą postać od dziecka, i to właśnie w gim- 
nazych, które otrzymały pierwotnie nazwisko od zakładów 
ćwiczenia piękna cielesnego. 

Słowem,- boska Hygieo, córko Asklepiosa i dozorczyni 
chorych, opiekunko aptek i drogueryi, asystentko szpitali 
i klinik, przemień się jak nieraz w Helladzie w Nike Zwy- 
«ięską, Nike z pod Salaminy, z pod Maratonu, Nike z pod 
Cheronei, a przedewszystkiem w Nike Vietorii w boju du- 
cha, w wewnętrzny tryumf zwycięstwa, który czyni możli- 
wem wszystkie inne. A 


ŻAŁOBNE POKŁOSIE. 


Karol Estreicher. 


Pamięć bibliotekarza książnicy Jagiellonów żegnano 
ze smutkiem w wielu zakładach naszego kraju. Na 'Łanie 
Młodzieży» imię tego niezmordowanego pracownika będzie 
więcej niż osobistem i życzliwem wspomnieniem. Specyal- 
ności przyszłe naszych zawodów, pozwola nam korzystać 
z jego blisko trzydziesto-tomowej pracy, i ułatwia nam 
poszukiwania naukowe na każdem polu wiedzy polskiej. 

Dziś poznamy tylko z jego słów prostych, a serdecznych 
nacechowanych prawością i sumieniem, Polaka niezłomnego 
w służbie i wiernego, aż do ostatniego oddechu na każdej 
placówce cierpliwości, wytrwania, bezinteresowności, pogody 
a raczej wesela wśród znoju dnia i upalenia. 

Aby poznać tajemnicę jego dzieł długich, z których 
ostatnie mu były niejako wezgłowiem śŚmiertelnem, bo je 
słabnącą ręką poprawiał, najlepiej będzie, jeżeli przytoczy- 
my jego własne słowa, tu i tam powyjmowane z jego licz- 
nych przedmów do suchych napozór rządków tytułów, wy- 
dań, dat i innych bibliograficznych szczegółów. 

Nie ma wprost żadnego tomu informacyjnej tylko bi- 
bliografii, aby Estreicher nie wyznał wiary swej, która mu 
w zapylonych szpargałach bibliotek, ukazywała perły, bry- 
lanty, zapomniane, a jednak błyszczenia godne, w klejno- 
tach wiedzy polskiej. 

Na chwilę nie opuszcza go pragnienie, by je też na- 
reszcie i obcy zobaczyli: 

Dziś nie zdołają cudzoziemcy zaprzeczyć rozległemu 
od wieków rozwojowi wiedzy u nas, udziałowi nieustan- 
nemu w ruchu cywilizacyi ludów Europy, ani odmówić nam 
literackiej i naukowej powagi narodów słowiańskich! 

Ażeby sobie to dobrze Niency wbili do głowy powta- 
rza im przy każdej sposobności: 

Dieses Buch zeugt von unserer seit vielen Jahrhun- 
derten andauernder geistiger Thatigkeit, von der Zahigkeit 
und Lebensfihigkeit unserer Nation; straft jenigen, die uns 
unsere Vergangenheit nehmen wollten, Liigen; legt lauten 
Protest ein gegen diejenigen. die uns das Recht der Selbst- 
standigkeit und Selbstbestimmbarkeit nehmen möchten und 
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vedet ein weit vernehmbahres Wort der rastlosen Arbeit 
die trotz allen widrigen Gewalten die Kraftigung des na- 
tionalen Bewustseins nicht erfoglos anstrebt... 

To też Niemcy uwierzyć musieli Kstreicherowi. 

Petzhold, drezdeński bibliotekarz, wśród innych głosów 
uznania, rok za rokiem notuje te, i tym podobne wzmianki. 

Die Polnische Litteratur darf sich Głliick wünschen 
einen ebenso tiichtigen und unterrichteten wie eifrigen Bi- 
bliographen gefunden zu haben 

Albo: das treffliche Werk, auf welches die Polnische 
Nation stolz sen kann itd. 

Gewiss haben gar Viele nicht den grossen Umfang der 
Polnischen Litteratur gekannt, wie erihnen nunmehr aus 
dem trefflichen Werke zur Kenntniss kommt. Damit würde 
der I. Theil den ganzen Arbeit zum Abschluss gebracht 
sein, um in einem Theil zur bibliogr. Beschreibung der 
Werke verschritten werden können, wozu dem fleisigen 
Verfasser Kraft und Gesundheit von Herzen zu wünschen ist, 

A wiec jest i na Niemców sposób, aby nam jednak ży- 
czyli sił i zdrowia, a nietylko za Bismarkiem wyjazdu do 
Monaco... 

Niech tylko jak Est'eicher daja miarę żywotności i kul- 
tury narodu. 

Każdy tom olbrzymiej pracy benedyktyńskiej kończy 
słowo tego protestu, gdy się do obcych odnosi w przedmo- 
wach tak we francuskim, jak i w niemieckim jezyku. 

N. p. Quant a nous Polonais, nous répétòns tous les 
jours en travaillant Nil desperandum.. 

Gdy n. p. Hilferding i inni proponują zrzeczenie się 
samodzielności, jako prowincyonalizmu na rzecz idei prze- 
wagi jednego ludu, Estreicher wydaje okrzyk zaprzeczenia 
Niedoczekanie wasze, aby literatura polska, czeska, ka- 
szubska itd. wsiakły, wtopiły się, ulotniły bez śladu, z rze- 
czeniem się indywidnalności tysiącoletniej. | 

Jak słupem ognistym przed rzesza Izraela, staje z no- 
wym tomem 200 tysięcy druków, aby zadokumentować nie 
już istnienie, ale rozrost piśmiennictwa polskiego. 

Wierzy bo stoi na faktach, że »przecie raz nabiora 
przekonania że język nasz nie jest zaściankowym idiomem, 
jak tego grożąc Estreicherowi w r. 1868 dowodzi Witte, 
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ówczesny satrapa oświaty w Królestwie polskiem, doradza- 
jący, aby się przerzucił do bibliografii rosyjskiej. 

Zamykam każdy tom z życzeniem, aby dzieło z ta 
miłościa ojczystych rzeczy było przyjętem, z jaką pisanem 
było, aby go umiano używać, nietylko w celach księgarskiej 
ciekawości, ale i w celach dowodowych, że rozwijamy się 
umysłowo przy płomieniach własnego światła, że to świa- 
tło nas jako słońce ogrzewa i zagrzewa, i że temu słońcu 
moga ująć na chwilę światła i ciepła chmury gradowe, ale 
zgasić go nie zdołają. My żyjemy, jak długo dzieła nasze 
Żyją. Narzucona, wtłoczona obczyzna nie zakorzeni się ani 
rozkazem, ani szkoła, jeżeli duch narodu wyłania się silny, 
zdrowy, niecugięty z dzieł pracowników pióra, z pism opar- 
tych na woli silnej, z miłości, z prac nieprzerwanej myśli 
polskiej *. 

Jak ta myśl przewodnia towarzyszyła mu zawsze do- 
wodzi ojcowskie stanowisko Ś. p. Estreichera do literatury 
polskiej wobec innvch np. w czasie wystawy wiedeńskiej 
w r. 18783. b 

Miał zestawić katalog dwu ostatnich lat, aby Galicya 
jak każdy inny kraj Monarchii, wykazała się swym dorob- 
kiem umysłowym i księgarskim. Oto co pisze w tym przed- 
miocie w dodatku bibliografii polskiej XIX stulecia, obej- 
mującym 3.000 druków. 

Abyśmy nie świecili zbytecznie ubóstwem, wypadało 
starać się, iżby nagromadzić jak największa mnogość dru- 
ków, dlatego nie mogłem gardzić i takimi dojutrkami, jak 
noworoczniki winszujące i wierszyki okolicznościowe. 

Sa to drobiazgi, nie należące właściwie ni do księgar- 
stwa, ni do literatury, lęcz pomnażają liczbę. Liezba ta po- 
równana z liezba druków czeskich, węgierskich i Słowian 
południowych, wygląda jako tako pokaźnie. 

Ta moja troskliwość niechaj nikogo nie gorszy, dobre 
są I clury obozowe, gdy szeregowców nie dostaje. 

Zamieszcza dopiero zapowiedziane wydawnietwa, odszu- 
kuje konferencye duchowne Szarytek, -nieznane księgarstwu 
krakowskiemu:*; aby tylko katalog zaokrąglić. Kończy w porę, 
ale cóż, u nas jak niema, tak nie było pieniędzy. Komisya 
nie miała za co wydać katalogu, o nakładcy bezintereso- 
wnym nie można myśleć, Głucho będzie na wystawie wie- 
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deńskiej o polskich drukach. Na to pierwszy bibliograf polski 
nie pozwoli: -Stało się zatem, że autor dawszy roczną prace, 
bez pretensyi żadnej, podjał i wydanie pracy tej, bo ina- 
czej byłaby zmarniała, a Komisva krakowska nie wywia- 
załaby się z obowiązku 

Choć się druk opóźnił o trzy miesiące, rad jest, że za- 
Żywność książki na tem zyskała, aby zbierać co się dało 
do ostatniej chwili. 

Temu klucznikowi spichrza polszczyzny chodzi bardzo 
o to, aby się ani jedno ziarno nie uroniło przez niedbalstwo 
lub rozrzutność. | 

Markotny musi zaznaczyć, że sa dzieła Polaków pisane 
dla zagranicy nie o Polsce i nie po polsku. 

bywają dzieła drukowane z konieczności, z naukowej 
potrzeby, z politycznej potrzeby. Te są nieuniknionem na- 
stępstwem wspólnego porozumienia się w Świecie wiedzy. 
Av wa atoli więcej utworów w obcych językach, pisanych 
przez Polaków dla popisu, dla figurowania w obcej litera- 
turze, dla zaspokojenia próżności. 

Rośnie z rokuna rok poczet tych, co dobrowolnie rzu- 
cają ognisko domowe, bo im wygodniej wygrzewać się przy 
cudzem. Ci cudzoziemczeją mimowiednie, a choć mówia po 
polsku, czują I wyrażają się tak, jak się wyraża ich oto- 
czenie. Sa oni wygodnymi spektatorami działań w kraju, 
sądzą, klaszczą lub karcą, ale sami w kraju działać nie 
chcą. CI wyrastają w owocowe drzewo, które rzuca owoc 
w sadzie sąsiada, bo tam przez parkan konary swe prze- 
chvliło . 

, Gdy mu się uda zanotować w przybliżeniu pokaźna 
liczbę kilkudziesięciu tysięcy druków, zawsze ostrzega, że 
liczba opuszczonych druków, przeniesie o wiele podany ma- 
terval. 

Jak długo sprzedaża dzieła opłacać można introligatora 
i papier, tak długo może autor pracę i koszt druku ofiaro- 
wać na pożytek przyszłego społeczeństwa naszego i na za- 
spokojenie ciekawości bibliotek zagranicznych, które przy- 
najmniej tą droga nabywają wyobrażenia o rozmiarach 
i całym życiu oświaty w Polsce. Kiedyś ktoś będzie z tych 
materyałów snował historyę tej oświaty, gdy powiastki i wier- 
szyki zejda z pierwszego planu naszej wiedzy umysłowej”. 
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Nie odstraszył Estreichera nawet taki bilans 50. letniej 
pracy z r. 1895. 

Koszta papieru 4.200 złr., druk 21.000 złr, przepisy- 
wanie i korekta 13.000 złe, introligator 550 złr. Razem 
blisko 39.000 złr. wydatku. 

Dochód ze sprzedaży dzieła 16.700 :złr„ zatem strata 
w kapitale 22.000 złr. 

Dziwne to istotnie honoraryum autorskie! 

Z prawdziwą pociechą czyta się wzmiankę Estreichera 
z przed laty jeszcze, kiedy kwestya ruska nie była jak 
dziś zaostrzoną, tyczącą się wzajemnych literackich stosun- 
ków -obu narodów pobratymczych. 

Język ruski uważany za bratni, służył w czasie po- 
trzeby w potocznej mowie, w sejmie i w religijnej rozterce. 
Pielęgnowano go, rozwijano, dawano mu nowe formy na 
modłę języka polskiego, bostępowano sobie z nim po bra- 
tersku. Am razu nie był wykluczonym, ani razu wzbra- 
nianym. | 

W Polsce rozwijał się swobodnie, w Polsce rozrósł się 
do znaczenia literackiej mowy mało- i białoruskiej . 

Jako ostatni liść na świeżej jeszcze mogile składamy 
nadzieje ś. p. Estreichera i nasze, których on był wyrazem 
edy mówił: 

Pomimo wywoływanych klęsk, żyjemy jeszcze, ezu- 
jemy, działamy. Snadź to niespożyte siły, któremi obdarzyła 
nas Opatrzność. Ta ginacym nie dozwala zaginąć, tonacych 
wydźwiga z topieli. Boża wola, że żyjemy i będziemy żyć 
z przeszłością lat tysiąca, dla przyszłości lat tysiąca». 


EE, EE SEZ 


Femina. 


Porządek oszczędza czas. Stanowi ostoję bogatego; 
dla biednego jest samem bogactwem. 

Prawdziwa oszczędność zależy by utrzymywać każdy 
przedmiot tak, aby trwał jak najdłużej. 

Odradzamy paniom tych tak zwanych wielkich po- 
rządków; nie liczcie panienki na jakieś gruntowne sprza- 
tania w wielkich odstępach czasu, kiedy to wszystkie szu- 
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flady wywraca się do góry dnem, mieszając woalki i listy, 
gorsety, fotografie i grzebienie w jednolitym kłębie czasem 
nie do rozwikłania. 

Najlepiej czyścić, porządkować i ustawiać każdą rzecz 
kolejno, w miarę zapotrzebowania. 

Zaczniemy od przedmiotów wymagających codziennego 
przyłożenia pracowitej ręki. 


Utrzymanie w porządku i czyszczenie lamp. 


Zanim lampki elektryczne zmienią sposób oświetlenia 
domowego, śmiało możemy na długie lat dziesiątki, zabrać 
się do lamp naftowych, które potrzebują gruntownej opieki 
aby nie filowały i nie dawały gryzącego swądu. Nie zdzi- 
wią się też panie, że jako Biruta, imienniczka kapłanki 
Znicza, zacznę od nowoczesnego światła w domowem ogni- 
sku i nauczę te wśród was, które mnie o radę prosiły, 
w jaki sposób utrzymuje się piękne i jasne płomienie lamp 
dzisiejszych. 

Zdaje się nam, że to jest sprawa łatwa, tak bardzo 
łatwa, że każda z panienek już przychodzi na świat z ta 
wiadomością, a jeżeli nie, to się jej nauczyła patrząc kilka 
razy jak *sprawia: lampy służąca, która także od urodze- 
nia widziała w domu na wsi, jak to ogarek zapalają, a cóż 
dopiero w mieście, gdzie się knot nawet wyciera, a może 
jeszcze palnik wydmucha! W Chyliczkach w szkole gospo- 
darstwa domowego P. Platerówny iw Kuźnicach, w szkole 
pracy, P. Jenerałowej Hr. Zamoyskiej, jest osobny dział 
zajecia, które obejmuje lampiarnię. Kilka dziesiątek lamp 
przechodzi codzień przez sprawne ręce młodych gosposi, 
a w ich jednostajnem może zajęciu przewodniczy myśl, że 
dokładność ich pracy, pozwoli kilkuset ludziom w kilku- 
nastu działach robót rozlicznych, cieszyć się doskonałem 
światłem. 

"Postawił lampy, I zapalił je według przykazania 
Bożego 

Te słowa psalmisty zapamiętałam sobie z napisu za- 
wieszonego w lampiarni kuźnickiej. 

I nasze prababki mówiły, że dobrą gospodynię poznać 
po jasnem świetle, wonnem maśle i smacznym chlebie. 

Wierne tradycy! dawnej, a korzystając z nowych prak- 
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tycznych wynalazków, przysposobimy sobie najpierw naj- 
konieczniejsze sprzęty do czyszczenia lamp, starając się aby 
nie przekroczyć kilkunastu halerzy wydatku. Najpierw ka- 
„da z pań przygotuje sobie pudełko, niewielką skrzyneczke 
lub stary, do niczego już nie używany koszyk i zaopatrzy 
g0 we dwie ściereczki, na emeryturze, to jest takie, które 
już przeszły inne, uciążliwsze służby i np. przy ścieraniu 
kurzu takie przeżyły tarapaty, że cerowanie ich i łatanie, 
byłoby bezcelową strata czasu. W lampiarni doskonały 
jeszcze użytek oddadza. Oprócz nich włożycie panie do 
pudełka dwa płatki wełniane, tlaneli lub sukna, trochę waty, 
dwa druty od pończoch albo dwa szydełka różnej grubości, 
nożyczki, arkusz szklanego albo szmirglowego papieru po- 
cięty na wązkie i krótkie paski, pudełeczko pasty do czysz- 
czenia metali, na ukończeniu od kuchennego użytku, wresz- 
cie rekawiczkę bawełniana z którejkolwiek ręki. Każda z nas 
ma taki zabytek w stanie do codziennego użycia niezdol- 
nym. W domowej lampiarni przyda się, aby nigdy nie uj- 
mować szkła gołą ręką, której dotknięcie zawsze naraża 
przejrzystość kryształową cylindra. 

Z takim rynsztunkiem jesteście panie gotowe raz na 
zawsze do utrzymania lamp czysto, jakby dopiero z ma- 
gazynu pochodziły. 

Oczywiście, że nalepiej zająć się niemi rano, albo za- 
taz po obiedzie i po myciu naczyń między godzina druga 
a czwartą, to znaczy przy świetle dziennem. 

Zgromadziwszy lampy małe, duże, kuchenną i NOCNĄ, 
z płaskim i okrągłym knotem, przystąpimy kolejno do od- 
śrubowania palników, i złożymy je wraz z knotami dobrze 
ociekłymi z nafty, na starej jakiej zniszczonej tacy, która 
już innego użytku pełnić nie może. 

Gdy się przypadkiem między rupieciami nie znalazło 
tacy, podłożymy dla oszcezędzenia stołu codziennie kilka 
razy złożony papier, obracajac go po każdorazowem użyciu 
na podpałkę. 

Jedną z Ściereczek stale przeznaczymy do usunięcia 
zwęglonych części knota, ocierając je, dokąd ściereczka nie 
będzie bezbarwną. Nie wystarczy ona do wyczyszczenia 
zczerniałego kapturka u płaskich knotów, ani ścian ochron- 
nych metalowych w bliższem z ogniem zetknięciu. Tu plamy 
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przepalenia usuwa silne tarcie szmirglowym papierem. Po- 
łysk nowości przywraca odrobina pasty, potarta jednym 
z płatków sukiennych, drugi służy do ostatecznego usunięcia 
wszystkich poprzednich zabiegów. 

Tak samo, jak z kapturkiem, postępuje się z palnikiem 
z tą różnicą, że przed użyciem pasty, wkłada się między 
ażurowe ściany palnika troszkę waty i drutem albo szy- 
dełkiem przesuwa kilka razy naokoło. Wata zabiera zwę- 
glone cząstki zapałek, knota, pruszyny szklanego papieru, 
ślady tłuste nafty itd. Zobaczycie panie, ile ten mały palnik 
potrafi zmieścić nieczystości w lampach, których nie do- 
glada baczne oko gospodyni. 

Teraz pozostaje dolać na pełno do zbiorników nafty, 
wytrzeć je dobrze ściereczka na zewnatrz wśrubować pal- 
niki, kapturki, wysunać knoty tak, aby wystawały dwa mi- 
hmetry ponad palnik; knotów się nigdy nie obcina; można 
tylko odciać nadstrzępiona nitkę, albo zrównać wystająca 
część knota przy regulowaniu do poziomu palnika. Jeżeli 
w ten sposób codzień oczyszczać będziemy palmki, zmknie 
potrzeba używania szklanego papieru; proste potarcie pła- 
tkiem od pasty, przywróci mu dokładny blask. 

Szkła, umbry, oczochrony wyciera się jedna ze Ście- 
reczek, której do innych części lamp nie trzeba używać 
jeżeli nie chcemy prać jej codziennie. Jednorazowe prze- 
sunięcie ścierki przez cylinder, na okragłej szezotezece lub 
bez niej, wystarczy do zupełnego usuniecia możliwego osadu 
i zakopcenia. Gdy szkła wkładać będziemy do lamp przez 
czysta rękawiczkę długi czas nie będzie ich trzeba myć; 
w razie plam od much potrzeć szmirglem, jeżeli zatłuszczone 
zanurzyć w letniej wodzie z mydłem, opłukać w czystej 
i wytrzeć silnie a... ostrożnie... Po skończeniu tych czynności 
wracają wszystkie sprzęty do pudła lub koszyka, a to na 
stale upatrzone miejsce na kuchennej półce, wraz z wytartą 
dobrze taca; w danym razie papier z czastkami waty usuwa 
się wraz sadzą, jako ostatni ślać wykonywania ministerstwa 
oświecenia, które 'jest tak ważnym czynnikiem komfortu 
w domu, za cenę kilku minut wytrwałej codziennej pamięci. 

Zostaje tylko wymyć dobrze rączki ciepłą wodą, agdyby 
jeszcze ślad jaki pracy pozostał, kilka kropel soku z cy- 
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tryny, usunie go w zupełności i pałce będa różowe i kształ- 

tne, jak były poprzednio, a podobać się będą jeszcze wię- 

cej, ręczy za to szczerze panieńskiemu narodowi życzliwa. 
Biruta. 


| 2 JE 2 AJ JADA AMJ CYC SIR 
LINIVODUNNNUZ Ke JETTA TOMKA 


ATAI 


3 Z G A be 4 P ko b A) g 
BAE A E a A a AE a A ES IER 


KUKE EUN 
AAAA AATA 
A 


Z wydawnictw. 


Uwagi o „Dobrem cierpieniu“ Franciszka Copéego. 


Powyższym tytułem objął autor szereg szkiców pisa- 
nych w czasie duchowego przesilenia, a nazwanych przez 
niego samego «luźnemi kartkami. Jak widać z przedmowy, 
przechodził Ooppee ciężką chorobę, wśród której z pomocą 
swego przyjaciela kapłana zdołał pokonać wątpliwości re- 
ligijne i obojętność we wierze: stał się szczerym wyznawcą 
Chrystusa. »Dobre cierpienie« jest właśnie wyrazem różno- 
rodnych refleksyi, które cechują równowagę wzmocnionego 
wiarą umysłu. Chwiejne i nieraz pessymizmem zabarwione 
zapatrywania na stosunki osobiste, ekonomiczne i narodowe 
francuskie, cały wogóle -religijno-filozoficzny system autora, 
jeżeli nie doznał gruntownej zmiany, to przynajmniej udo- 
skonalił się i skrystalizował pod wpływem ożywczego dzia- 
łania przekonań chrześcijańskich. Skoro tylko prysły lody 
obojętności w wierze, Coppee zaczął lepiej rozumieć nie- 
domagania współczesnych ludzi i pragnął przez wyznanie 
własnych uczuć i myśli dać ogółowi przykład, jak w silnej 
i wielkiej wierze można znaleźć rozwiązanie wszystkich 
wątpliwości spotykanych w życiu i ukojenie wszystkich bó- 
lów dręczonego niepokojem ducha. 

Dlatego też »Dobre cierpienie« wypowiada w przewa- 
żnej części powyższą myśl i to w tak rozmaitej formie, jak 
wszechstronne ta prawda ma zastosowanie. 

Pierwiastek podmiotowy występuje bardzo silnie zna- 
mionując stan duszy autora, który pragnął wylać się z no- 
wemi a potężnemi uczuciami. Jako ich tło występowały 
w pamięci chorego wspomnienia z przeszłego życia, które 
teraz zaczęło mu się inaczej przedstawiać. Obrazy z wła- 
snego życia stanowią jedną grupę ustępów omawianego 
zbioru. Należą do nich: Najlepszy rok, Pożegnanie 
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domu, Nad chmurami i Wspomnienie synow- 
skie. Utwory te odznaczają się przedewszystkiem szcze- 
rością i rzewnością, tak że chociaż pisane bez wyraźnego 
artystycznego celu, zawsze ujmują czytelnika. Charakter 
ich jest prawie zupełnie osobisty; autor omawia jednak 
tylko chwile swojego wzniesienia duchowego: czy w naj- 
lepszym — mimo cierpień fizycznych — roku“, w którym 
wzmocnił i ugruntował swą wiarę, czy np. we »wspomnie- 
niu synowskiemc, w którem, przypominając sobie jak na 
jednej starej książeczce uczyła go matka czytać, daje ró- 
wnocześnie wyraz miłości synowskiej. Dlatego obok po- 
dmiotowego pierwiastku, obrazy te są równocześnie mora- 
lizujące: koniec stanowiący harmonijną kadencyę wszystkich 
tych drobnych szkiców, i wogóle ton całości jest zawsze 
utrzymywany w duchu religijnym. Wogóle opisy z własnego 
życia autora są najpoetyczniejsze i najbardziej ujmujące 
swoją szczerością i prostotą. 

Podobne są jeszcze dwa ustępy: Zamodlona i Mi- 
syonarze; te jednak są już więcej przedmiotowe. Przed- 
stawione obrazy autor widział i nawet brał w nich żywy 
udział, podziwiał je, lecz nie był ich częścią istotną i głó- 
wną. Pierwszy z nich przedstawia widzianą kiedyś w prze- 
szłości w kościele zamodloną do zapomnienia kobietę; obraz 
to piękny i wzniosły, a autor kreśląc go, podnosi przytem 
potęgę modiitwy. Ustęp drugi opisuje pożegnanie braci za- 
konników przez młodych kapłanów, mających odjeżdżać 
na missye. Oba te obrazy przedstawiają chwile, w których 
pobożność i poświęcenie chrześcijańskie ogarniają całą du- 
szę człowieka, wznoszą ją do nieskończonej wysokości. Ma- 
teryał to piękny i porywa pięknością treści i formy. Cał- 
kiem innego rodzaju są szkice p. t. Wigilia cesarska, Rzeka, 
Święto Joanny d'Arc. Wszystkie zmierzają również do wiary, 
lecz przez historyę i przyrodę: Zestawienie (w »Wigilii ce- 
sarskiejs) dumnych planów Napoleona, jego potęgi i upa- 
dku z czcią ludów składaną nieprzerwanie przez 19 wieków 
Jezusowi, bezsprzecznie ma znaczenie nauki, jak marną jest 
pycha ludzka i na jak niepewnych spoczywa podstawach. 
»Swięto Joanny d' Arc« ma naturalnie barwę narodową. Nie- 
mniej jednak sławiąc Dziewicę Orleańską składa autor hołd 
potędze wiary w Boga, który taką moc zsyła na kochają- 
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cych go ludzi. Ustęp p. t. Rzeka przeprowadza w pięknym 
obrazku z przyrody paralelę między życiem człowieka a bie- 
giem rzeki. — Trzecią grupę stanowią utwory opisowo-dyda- 
ktyczne wzięte z teraźniejszości. Do takich należy »Rozmowa 
nieboszczyków» t. j. Voltaire'a z Rousseau o skutkach ich 
doktryn filozoficznych, których głoszenia Coppée kazał im 
żałować. Inne jak »Św. Wincenty a Paulo« sławią wprost 
opisem życia tego świętego chrześcijańskie cnoty, w tym 
wypadku miłosierdzie, wskazując przytem, że wiara z po- 
stępem kultury pozostaje w ścisłej harmonii. 

Można tu jeszcze wspomnieć o »Chlebie drogim 
i»Modlitwie i dzieciach«, w których Coppće ubolewa 
nad skutkami niewiary w świecie obecnym, szczególnie we 
Krancyi. Pierwszy z nich wypowiada zasadę ekonomiczną, 
że zboże nie powinno być przedmiotem handlu giełdowego, 
a w końcu wskazuje ng »Ojcze nasze jako rozwiązanie 
wszystkich zagadnień spółecznych. Modlitwa i dzieci* ma za 
cel zwrócić uwagę polityków Francyi, jak wielką krzywdę 
czynią oni społeczeństwu wyrzucając katechizm ze szkół, 
zabraniając udzielania chrztu, wogóle niszcząc wiarę, która 
szczególnie dla ubogich i uciśhionych jest jedyną pociechą 
i dobrodziejstwem. Żywa aktualność i szczerość w wypo- 
wiadaniu zdań rzucają tu niejednym przykrą prawdę w oczy. 

Całość dziełka dając obraz indywidualności a zarazem 
poglądów na filozofię świata współczesnego, może się wiele 
przyczynić do poznania autora. Nowelami jednak nazwać 
nie można »Dobrego cierpienia», ponieważ brak im powie- 
ściowej osnowy, której koniecznie w nowelach wymagamy. 
Przytem ogromna różnorodność treści i sposobu jej ujęcia 
nie pozwala połączyć tych rzeczywiście, »luźnych kartek« 
w harmonijną całość. » Dobre cierpienie« przedstawia szczytne 
ideały autora, czasem nawet wskazuje na wybitne poety- 
ckie zdolności, w całości jednak literackie znaczenie stawia 
na uboczu. Zresztą wychodząc z więcej ogólnego stanowi- 
ska można się cieszyć z tego, że »usta, po których się tego 
nie spodziewano, nawołują teraz do religii< i można po- 
wt5rzyć z autorem: «Są to znamienne objawy ifakta: zna- 
komici pisarze świeccy, niezależni i bezinteresowni tak pu- 
blicznie głoszą swój powrót do wiary«. W. Gasiorowski. 
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Głos z za morza. 
New York 28/X 1908. 


„a jednak ta gazeta witana jest 
podobno za oceanem ze łzą niecier- 
pliwej radości«. 

(Łan Mł. N. I. str. 3.) 


Po przeczytaniu tych słów po ujrzeniu tego jednego 
kłosu naszego »łŁanu młodzieży« mimowoli z głębi serca 
wyrywa się mi odpowiedź, która niechaj wzleci ponad te 
bezmierne przestrzenie do tych, co odczuwają nasze uczu- 
cia tu na obczyźnie, co wyciągają przyjazne ku nam dło- 
nie, mówiąc: Bywajcie więc nasi rodacy z za morzac. 

Tak! każde słowo polskie, każdy dźwięk tej mowy ro- 
dzinnej, którą nie wszyscy ,mają szczęście często słyszeć 
na obczyźnie — drzącą radością nas przejmuje. Uroczysto- 
ścią jest chyba dla każdego Polaka chwila czytania polskiej 
gazety. Ulatujemy wtedy duchem naszym 


»do tych pól malowanych 
zbożem rozmaitem, 
wyzłacanych pszenicą 
posrebrzanych żytem: 


zapominamy, że otaczają nas obce twarze, obce dusze. które 
choć najwięcej przyjazne nigdy nas zrozumieć nie zdołają, 
i choćby wtedy w stopy nasze ciernie i kolce głęboko się 
wpijały zapominamy i o tem, czujemy się swobodnie, swoj- 
sko. To błogie uczucie wywołuje w nas wymiana myśli 
z bratnimi duchami. Piszę to w imieniu wszystkich roda- 
ków na obczyźnie, w przekonaniu, że nikt mi nie zaprzeczy. 

Bardzo pożądanem będzie dla inteligentnej młodzieży, 
pozbawionej dziennika wyłącznie ku jej pożytkowi prze- 
znaczonego, gdy zdala serca życzliwe przesyłać jej będą 
zdrowe ziarna nauki, a te ziarna obfitym plonem nie dla 
jednostek, ale dla ogółu stać się mogą. »Bywajcie zatem 
»starzy oracze i młodzi siewcy«, otwierajcie nam tajnie Wa- 
szej wiedzy, a mimo oddalenia zrozumiemy Was. 

W obecnych czasach na równi z innemi, a może wię- 
cej od innych narodowości cierpią Polacy przez »krach« ame- 
rykański. Pewnie, gazety krajowe poinformowały naszych 
rodaków o stosunkach tu panujących, a zatem nie można 
pojąć dlaczego przypływ tych świeżych sił na to pobojo- 
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wisko, na niechybną prawie zagładę i zniszczenie, nie ustaje. 
Niejedni powiadają, że tu podobno bieda -- a ja, jako na- 
oczny świadek otwarcie mówię: nieprawda, to straszna nę- 
dza, której słowa nie są w stanie określić. Mnóstwo rodzin 
w parkach noce przepędza lub chodząc po ulicach, by 
o świcie tłumnie biedz do redakcyi po świeżo wyszłe dzien- 
niki w celu znalezienia ogłoszeń pracodawców. Nieraz dwie- 
ście osób stawia się na oznaczonem miejscu. czekając o gło- 
dzie godzin kilka — aż wreszcie »pan* zechce z pośród 
„nich wybrać jednę parę rąk, bo tu pracowników na ręce, 
lub nogi liczą — osobistość ginie. Dla wielu, całodziennem 
pożywieniem jest garnuszek kawy i kawałek chleba, który 
dostają darmo na mocy testamentu zmarłego Fleischmanh'a 
na 8-mej ulicy. A że tam ruch wielki, więc dopiero o 12. 
w nocy po tę mannę tłumnie się schodzą. Według opowia- 
dań naocznego świadka -— ci biedacy szarpią nieledwie 
zwierzęcymi ruchami ten darowany kawałek chleba. Otóż 
to te miliony amerykańskie po jakie niektórzy na oślep lecą, 
a one w zwierzęta ich przemieniają. Ha tacy, co się dziwią, 
że tej biedy nie widzą, pewnie, kto pędzi automobilem 
po piąłej avenue lub zaglądnie do pałaców Vanderbiltów, 
Rockefellerów albo do Plaza-hotelu -— ten biedy nie spotka. 

Niech jednak zetknie się w dzielnicach ubogich z temi 
postaciami trzęsącemi się, z temi twarzami zżółkłemi o wpa- 
dłych oczach, których jedyną myślą zdaje się być, jak skró- 
cić te męki fizyczne i moralne; dowie się, że niejeden pra- 
enąc ukryć je w falach rzek lub morza nie doszedł, lecz 
upadł na ulicy z wyczerpania -- inny wydał ostatniego do- 
jara na gaz by siebie i rodzinę uchronić od śmierci głodo- 
wej — o! wtedy chyba zamilknie mu twierdzenie na ustach, 
że Ameryka jest złotodajną. Nie można zaprzeczyć, że oprócz 
kapitalistów jest wiele rodzin nietylko głodu nie cierpiących, 
lecz zamożnych, z Ameryki zadowolonych. Są to najczęściej 
ci, co przyjechali tu dawniej w warunkach lepszych, jak 
obecne, a pracując gorliwie i umiejąc wykorzystać sprzy- 
jające im okoliczności zdołali sobie odłożyć dość na później- 
sze spokojne życie, lub też są to świeżo przybyli, którzy 
umiejętnie uchwycili za ster i kierują zręcznie łódką swej 
egzystencyi wśród fal i wichrów. Ci, choć mają pracę czę- 
sto nad siły. co w Ameryce jest nieuniknionem, mogą się 


nazwać szczęśliwymi. Lecz biada tym, których łódka rzu- 
eona na pastwę fal 1orkanów zdaje się lada chwila ude- 
rzyć o nadbrzeżne nieznane skały a oni daremnie bez- 
władnemi rekam! starają się skierować ją ku przystani. 
Biada tym wszystkim, dla których niema przystani, którzy 
w niespokojnej wyobraźni widzą się rzuconymi na nad- 
brzeżne piaski, ptakom na żer. A wielu niestety jest takich. 

Polacy zawsze tylko podrzędną rolę odgrywają w Ame- 
ryce, pracują jak woły tam, gdzie Amerykanin nie chce i nie 
waży się pracować. Przykuty do taczek, wożąć cement, lub 
z ciężkim kilofem o kilkaset stóp pod ziemią, przepędza 
Polak większą część dnia, a gdy osuwające się ściany zam- 
kną się ponad jego zwłokami, natychmiast inni Polacy, 
Węgrzy, Słowacy z tłomoczkami stają na gruzach do pracy, 
szczęśliwi, że Ameryka nie zawiodła ich oczekiwań, daje 
im pracę, a wkrótce i spodziewane miliony. Wobec takich 

arunków nie można się dziwić, że Polacy często nie są 
w stanie zaspokajać potrzeb swego umysłu i rozszerzać 
zakresu swych wiadomości. Nie można nawet wymagać od 
człowieka pracującego 12 godzin a podróżującego 2 godz., 
by powróciwszy do domu zajmował się czemkolwiek, co 
poza zakres jego walki o byt i codzienne potrzeby wycho- 
dzi. Nie mówię tu o licznych wyjątkach, lecz o ogóle. 

Może komuś wyda się ten opis za czarnym lub jedno- 
stronnym; a jednak jest on tylko mała cząstka rzeczywi- 
stości. O podmiotowość posadzić mię nie można, bo ja na- 
leżę do grona tych wyjatków. Nie wiem jeszcze co bieda 
w Ameryce, bo też coprawda, nie brakło mi danych po 
temu, by choćby na skromne utrzymanie zarobić, a że przy- 
tem nie przebieram w pracy, czy ciężka lub trudna i po- 
siadam dużą dozę cierpliwości, więć nietylko biedy nie cier- 
pię, lecz i mam perspektywę do eoraz lepszego zarobku. 
Piszę zatem tylko cząstkę tego, na co patrzę, a co me serce 
ołeboko rani. 

W zwykłych warunkach w Ameryce, nieźle dla nie- 
których gałęzi pracy ręcznej, lecz dla ludzi inteligentnych 
tutaj bardzo trudno, bo praca biurowa z powodu braku 
znajomości języka angielskiego dla nich nie istnieje, a na- 
wiasem mówiąc, to ci co znają język wprost nie mogą się 
utrzymać tak licho sa płatni, i każdy zawodowy robotnik, 
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to pan wobec nich. Niejeden telegrafista, lub inny urzędnik 
przyjeżdżający tu, nie;dla pracy, ale na »posadę« szczęśliwy 
potem, gdy zmywając naczynie u szynkarza, nie zostaje 
wydałonym za tłuczenie talerzy. 

Niechaj zatem życzliwe słowo Rodaków użyźni obca 
ziemię, niech ożywi blade policzki, pochylone dzień cały 
nad wyczerpującą pracą w magazynach, niech zagłuszy 
piekielny hałas fabrycznych maszyn, przeniesie myśl setek 
tych młodych istot do ciężkiej pracy nie przyzwyczajonych 
tam, gdzie serce ich wyrywa się daremnie, niechaj da im 
zapomnieć, że jedna chwila odlotu dzieli ich od ziemi ro- 
dzinnej od wszystkiego co drogie tym sercom. 

Słusznie powiada Konopnicka: 

Oj! nie ta ciężka droga 

Co prowadzi nawskróś świata, 

Ale ta jest ciężka droga, 

Którą z gniazda ptak odlata. 

Oj! nie ta ciężka chwila, 

Kiedy sypią ci mogiłę, 

Ale ta jest ciężka chwila, 

Kiedy rzucasz co ci miłe. K. Augustynowicz. 


Nasze sprawy. 


l)Awiedzanie Muzeum Narodowego. Reda- 
keya »łŁanu Młodzieży« rozporządza 50-ciu biletami wolnego 
wstępu miesięcznie dla kształcącej się młodzieży. Jedna 
osoba może ponownie otrzymać bilet, jeżeli ma zamiar stu- 
dyować zabytki narodowe, dla rozszerzenia swej wiedzy 
w zakresie historycznym, artystycznym, itd. 

Zgłaszać się można do KRedakcyi codziennie między 
godziną 3 —-4. 

2) Bratnia pomoc »Łanu Młodzieży« ofiaruje bez- 
płatnie dwu niezamożnym kolegom obiady codziennie w ta- 
niej kuchni na b. r. szkolny. 

Zgłoszenia listowne, lub osobiste w Redakcyi od 3—4. 
godziny. 


Treść Nr. 10: 1. Konkursa „ł.anu Młodzieży". — 2. Pieśń o czynie: Stanisława Komara. -- 3. Qe- 

neza spisku podchorążych i rozwój jego do wybuchu powstania: L. Świda—7. — 4. Nulla dies 

sine linea. — 5. Tyrtaios, tłom. Jan Czubek. — 6. Zdrowa dusza w zdrowem ciele. — 7. Żałobne 

pokłosie „Karol Estreicher". — 8. Femina: Biruta. — 0. Z wydawnictw „O dobrem cierpieniu“: 

Fr. Copee, ocenił W. Gąsiorowski. — 10. Głos z za morza: K. Augustynowicz. — 11. Nasze 
sprawy. — 12. Ogłoszenia. 
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